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( W z a j e m i n e  p o w i ą z a n i a  i z a l e ż n o ś c i )

I. POJĘCIE INTEGRACJI

Pojęcie „ in teg rac ja” zdobyło sobie już trw ałe  m iejsce w term inologii 
ekonomicznej i politycznej. Nie posiada ono jed n ak  definicji słow nikow ej 
i używ ane je s t w w ielu różnych znaczeniach. N iezbędna w ydaje  się przeto 
próba jego sklasyfikow ania i w ydobycie tych cech szczególnych, k tóre  n a 
dają  sw oistą treść tem u pojęciu.

Term inu „ in teg rac ja” używ a się często dla określenia stopnia scalenia 
ekonomicznego w ram ach gospodarki poszczególnych państw ; używ a się 
przeto w znaczeniu „ in tegracji gospodarki narodow ej”. O ile jednak  tak ie  
rozum ienie in tegracji nie jest w yraźnie akcentow ane, te rm inu  tego używ a 
się najczęściej dla określenia sw oistych, m iędzynarodow ych pow iązań eko
nomicznych. Taką zasadę przy jm ujem y też w niniejszym  opracow aniu., 
U podłoża koncepcji in tegracy jnych  leży zawsze co najm niej idea rozsze
rzenia w ym iany  handlow ej m iędzy określonym i państw am i. P roblem , jakim i 
m etodam i postu lat ten  m a być realizow any, ożyw ił ponow nie s ta rą  pole
mikę m iędzy zw olennikam i doktryny  w olnego handlu  a jej przeciw nikam i.

W ydaje się więc, że najogólniejsze om ówienie tej polem iki u ła tw i uściśle
nie zakresu znaczeniowego pojęcia in tegracji. Szersza in te rp re tac ja  in tegracji 
zw iązana jest z dok tryną  w olnego hand lu  i  w iąże koncepcję tego procesu 
z postulatem  naw ro tu  do liberalizm u gospodarczego XIX w. Czołowy przed
staw iciel tego k ierunku , W. Ropke, u jm u je  ten  postu lat w  następujących  
słowach: „Jeśli cokolw iek zasługuje na m iano m iędzynarodow ej in tegracji 
gospodarczej, to  z pewnością gospodarka św iatow a, jaka  rozw ija ła  się do 
1914 r .” 1 Zw olennicy tej koncepcji postu lu ją  e lim inację ograniczeń w  handlu  
m iędzynarodow ym  i w yrzeczenie się przez poszczególne państw a in terw encji 
gospodarczej2. O pierają się oni na  klasycznej teorii w olnego handlu , k tó ra  
dowodzi, że w  idealnych w arunkach  w olny  handel m aksym alizuje dochód 
św iatow y.

Ta koncepcja in tegracji, z p u nk tu  w idzenia m etod procesu „jednoczenia”

1 W. R o p k e ,  In te g ra t io n  d er  in t e r n a t io n a le n  W ir t s c h a f t .  W ir t s c h a j t s f r a g e n  
d e r  f r e ie n  W e l t .  F ra n k fu rt a/M 1957, s. 403.

2 Prócz W. Ropke do zw olenników  liberalnej koncepcji in teg racji zaliczani 
są szczególnie: M. A. H eiperin , M. A llais o raz L. E rhard .
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nazyw ana także funkcjonalną, nie zyskała w ielu zwolenników. Prócz argu 
m entów  czysto teoretycznych, skierow anych przeciw doktrynie wolnego 
h a n d lu k o n c e p c j i  tej przeczy cały proces rozw oju ostatn ich  dziesięcioleci, 
sk ierow any na osiągnięcie w ew nętrznej in tegracji w rozw iniętych gospodar
kach narodow ych.

W okresie panow ania liberalizm u gospodarczego nie istn iała jeszcze za
sadnicza rozbieżność m iędzy narodow ą a m iędzynarodow ą in tegracją. W olny 
handel oraz w zględnie sw obodny ruch  kapitałów  i siły roboczej były rów no
cześnie w ażnym i czynnikam i rozw oju in teg racji narodow ej. L ibera lna  poli
tyka  gospodarcza była w zasadzie pozbaw iona cech autonom icznej polityki 
k o n iunk tu ra lne j i opierała się na sta łe j re lacji w alut, co — poprzez m echa
nizm w alu ty  złotej — doprow adzało do w yrów nanych bilansów  płatniczych. 
Trzeba jednak  podkreślić, że ty lko niew ielka część św iata była w tym  sensie 
zin tegrow ana. In teg racja  ta odbyw ała się kosztem ludów  kolorowych, k ra 
jów  kolonialnych i obszarów  gospodarczo zacofanych Ruch kap ita łu , lu d 
ności i handel m iędzynarodow y funkcjonow ał w zględnie swobodnie i przez 
k ró tk i okres czasu ty lko m iędzy m ałym i grupam i wysoko rozw iniętych k ra 
jów  — z jednej strony, oraz m iędzy nim i i n iektórym i innym i częściami 
reszty  św iata — z d ru g ie jr>.

Pod koniec X IX  w., a szczególnie od I w ojny św iatow ej, rozbieżność 
m iędzy in tegracją  narodow ą a m iędzynarodow ą staw ała  się coraz bardziej 
widoczna. K ryzysy ekonomiczne, k tóre  pociągały za sobą rozwój nauk 

■o koniunk tu rach  gospodarczych, spowodowały, że większość państw  weszła 
na drogę in terw encjonizm u i autonom icznej polityki gospodarczej. Ponieważ 
w tych w arunkach  nie m ogła się u trzym ać rów now aga bilansów  p ła tn i
czych, koniecznością stało się w prow adzenie i restrykcy jnej polityki handlu 
zagranicznego.

Ogólnie biorąc, m ożna je sprowadzić do trzech punktów : 1) w arunki, 
w  których — w edług teo rii wolnego handlu — m aksym alizuje się dochód św ia
towy, nigdy nie istn iały  i nigdy nie istnieją., 2) m aksym alizacja dochodu św iato
wego nie oznacza m aksym alizacji dochodu w  poszczególnych krajach , 3) polityka 
hand lu  zagranicznego nie podlega ty lko decyzjom ekonom icznym, ale pozaeko
nomicznym (patrz R. S a a n w a l d ,  J. S t o h l e r ,  W ir ts c h a f t l ic h e  In te g ra t io n  
Tiibingen, 1958, s. 20).

4 G. M yrdal z tego p u nk tu  w idzenia ustosunkow uje się krytycznie do libe
ralnej koncepcji in tegracji. Pisze on: „Każdy nowy system  m iędzynarodowy, 
m ający zapew nić stabilizację, m usi być osiągnięty innym i sposobami, ponieważ 
ludność, k tó ra  by ła wówczas z tego procesu wyłączona, nie zechce przyjąć po
now nie tak iej pasyw nej ro li” (G. M y r d a l ,  A n  In te rn a t io n a l  E c o n o m y .  London
1956, s. 1),

3 N ierealność koncepcji św iatow ego wolnego hand lu  tra fn ie  podkreśla
F. G. M eyer: .„Istniała ca ła  galeria p isarzy propagujących wolny handel od P la 
tona do dn ia dzisiejszego. Okolicznościowo istn iał także wolny handel w  p rak 
tyce różnych krajów , k tó re  były szczególnie oświecone lub szczególnie silne lub 
z tych dwóch powodów równocześnie. Światow y wolny handel nigdy jednak nie 
był zrealizow any w  praktyce i naw et dzisiaj w ydaje się być m glistym  celem ” 
(F. G. M e y e r ,  The S e v e n .  London 1960, s. 18).
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W rezultacie tego rozpoczął się i u trw a lił silny proces dezintegracji m ię
dzynarodow ej na rzecz in tegracji narodow ej *. Po lityka  in teg racji narodo
wej, realizow ana przez in terw ency jną  politykę państw a, oparta  została na 
zasadzie ochrony interesów  narodowych. W yraża ona dążność do polepszenia 
w łasnej bazy produkcyjnej, zabezpieczenia- za trudn ien ia  dla ludności w łas
nego k ra ju , rów now agi w ew nętrznej, stabilizacji cen itp. Oto k ilka typo
wych przykładów  tej polityki. We w szystkich praw ie rozw iniętych gospo
darczo k ra jach  roln ictw o o trzym uje finansow ą pomoc ze s trony  państw a, 
choć ceny na rynkach  św iatow ych są na ogół niższe od cen krajow ych. 
Robotnicy USA uw ażali zawsze ochronę celną przem ysłu jako legitym ację 
ochrony swego s tan d ard u  życiowego. Polepszeniu w łasnej bazy produkcyjnej 
służy pro tekcy jna ochrona przem ysłu w ęglow ego w A nglii, gospodarki m or
skiej w N orwegii czy up raw y  w inorośli we F ra n c j i7. Taka narodow a polityka 
ochrony in teresów  w łasnych rozbudza i opiera się na pew nej więzi so lidar
ności społecznej, w ynikającej z fak tu  przynależności do jednego narodu  
i życia w granicach jednego państw a. Pozw ala to ponosić pew ne ofiary 
przez jednostki czy g rupy  społeczne na rzecz ogólnych in teresów  w spólnoty 
narodow ej, co oczywiście nie w yklucza w alki z klasow ą in te rp re tac ją  tych 
interesów . P ostu la t naw ro tu  do liberalizm u gospodarczego i w yrzeczenia się 
in terw encji gospodarczej sta je  się w tym  św ietle  dezyderatem  zupełnie n ie
realistycznym . S tw ierdza to  B. Balassa:

„Dla większości badaczy liberalistyczna idea in tegracji jest oczywiście 
relik tem  przeszłości, a jej zastosowanie w  w arunkach  współczesnego życia 
gospodarczego w ygląda raczej na anachronizm ” 8.

Stąd też znaczna większość zw olenników  in teg racji ap robuje  już koniecz
ność realizow ania jej przez odpow iednie insty tucje  m iędzynarodow e, k tóre  
uw zględniałyby także in teresy  ekonom iczne poszczególnych państw . Ta m e
toda nazyw ana też byw a insty tucjonalną m etodą in tegracji. Z agadnienie nie 
kończy się jednak  na trudnościach ekonom icznych. Dochodzą do tego jeszcze 
elem enty  socjologiczne, psychologiczne i polityczne. W tej sy tuacji in teg rac ja  
c zasięgu św iatow ym , a choćby m iędzykontynentalnym , ma stosunkow o n ie
w iele szans powodzenia i ogranicza się z regu ły  do pew nych w ycinkow ych 
zadań. G eneralna Umowa T aryfow o-H andlow a (GATT)  np. koncen tru je  się 
na problem ie ceł, Europejska O rganizacja W spółpracy Gospodarczej (OEEC)
— działała w zasadzie na odcinku kw ot im portow ych. Z tych też względów 
am bitniejsze i szerzej pojęte zadania in tegracy jne podejm ow ane są w w ęż
szych ram ach porozum ień regionalnych i w ykraczają  poza trad y cy jn y  zakres 
Wzrostu w ym iany  handlow ej czy naw et szerszej kooperacji. In teg racja  
w węższym tego słow a znaczeniu s ta je  się procesem  rezygnacji ze środków

1 E. K u t z e n b a c h ,  M ó g l ic h k e i t e n  un d  G r e n z e n  d e r  K o n j u n k t u r p o h t ik  in  
d e r  e u ro p d isc h e n  W ir t s c h a f t s g e m e in s c h a f t .  G ottingen 1959, s. 29—30.

7 R. S a n n w a l d ,  J. . S t o h l e r ,  W ir ts c h a f t l ic h e  In te g ra t io n ,  op. c it .,  s. 84.
8 B. B i a l a s s a ,  The  T h e o r y  of E c o n o m ic  In te g ra t io n .  London 1962, s. 8—9.
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działania polityki ekonom icznej, znajdujących  się w gestii poszczególnych 
gospodarstw  narodow ych, na rzecz m iędzynarodow ych organizacji gospodar
czych 9. Cele in teg racji są więc n a tu ry  ekonom icznej i politycznej. Celem 
ekonom icznym  jest zapew nienie większego, niż w ram ach gospodarki naro 
dowej, w zrostu gospodarczego 10. Od s trony  politycznej celem in tegracji jest 
tw orzenie in sty tuc ji gospodarczo-politycznych niezbędnych dla in teg racji 
ekonom icznej, co ma doprow adzić do jedności politycznej w ram ach in te 
grow anego o b sz a ru ll. Realizacja polityki in tegracyjnej może przybrać tu  
dwie form y: albo form ę in tegracji sektorow ej, nazyw anej także pionową, 
albo form ę in tegracji poziomej. W pierw szej in tegrow ana jest jedna lub  kilka 
gałęzi gospodarczych. K olejne ich in tegrow anie ma doprow adzić do pełnego 
scalenia gospodarstw  narodow ych. M ankam entem  tej form y jest równoczesna 
dezin tegracja  gospodarki narodow ej przez odryw anie jednej lub kilku gałęzi 
od organizm u gospodarczego poszczególnych krajów  oraz obaw a, że in te 
grac ja  może się dokonać w ram ach „łatw ych  sektorów ” , a zatrzym ać w ra 
m ach trudniejszych. P rzykładem  tej ostatn iej form y jest E uropejska Wspól
nota  W ęgla i Stali.

W form ie poziomej natom iast in teg racja  obejm uje w zasadzie wszystkie 
sektory  gospodarcze równocześnie. Jej przykładem  jest E uropejska W spól
nota Gospodarcza (EWG).

Zabiegi in tegracyjne, podejm ow ane w kra jach  Europy kapitalistycznej, 
określane są przez dodanie do term inu  „ in teg rac ja” ep ite tu  „europejska” ,

” N aw et tak  gorący zw olennik liberalizm u gospodarczego jak  L. E rhard  ma 
pełną świadomość, że koncepcja wyrzeczenia się in terw encji gospodarczej nie 
odpow iada pojęciu integracji. Pasze on: „Jeśli zostałbym  zapytany, jaka jest róż
nica między kooperacją a in tegracją, to odpowiedziałbym  na to, że kooperacja 
oznacza przede w szystkim  w spółpracę, a jej zasięg jest m ierzony głównie k a te 
goriam i ilościowymi, natom iast in tegracja, w  przeciw ieństw ie do tego, oznacza 
zm ianę form y — tu  przekształca się w spółpraca w coś nowego, w nową postać. 
Z integracją rodzi się coś nowego, in tegracja sta je  się w  tym  sensie więcej niż 
kooperacją. In teg rac ja  oznacza coś jakościowego [ . . .] coś z h ierarch ii rozwoju 
bardziej wartościowego niż kooperacja". (L. E r h a r d ,  D e u tsc h e  W ir t s c h a f t sp o l i t ik .  
Econ.-Knapp, D usseldorf und W ien 1962, s. 256).

lu Cel ten  dobrze określa  wypowiedź T. Scitov:sky’ego: „Gdy m ówi się o eko
nomicznej in tegracji w  Europie zachodniej, ludzie m ają zwykle na m yśli pewne 
zm iany w  ekonom icznych i politycznych insty tucjach, k tó re  w ich przekonaniu 
są niezbędne dla w zrostu osiągalnego p roduk tu  społecznego Europy zachodniej 
(T S c i t o v s k y ,  E co n o m ic  T h e o r y  a n d  W e s t e r n  E u ro p ea n  In te g ra t io n .  London 
1958, s. 153).

11 A spekt polityczny in tegracji silnie akcentuje Ch. P. K indleberger w  sfo r
m ułow aniu: „Jest w ielu rzeczników osiągnięcia przez 'in tegrację  ekonom iczną' 
spoistości politycznej i  ekonom icznej w  tak im  znaczeniu, k tóre nazyw ają 'in te
g ra c ją ’. Unia celna, program  koordynacji i inw estycji, funkcjonalny program  
dla zintegrow ania gospodarki żelaza i sta li (jak p lan  Schum ana) czy rolnictw a, 
oraz innych odcinków życia gospodarczego, m a stać się narzędziem  dla w zra
stającego politycznego zrozum ienia i politycznej jedności” (Ch. J. K i n d l e b e r 
g e r ,  In te rn a t io n a l  E conom ics ,  Homewood, Illinois 1&58, s. 583).
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przy czym przym iotnik  ten w sensie geograficznym  jest nadużyw any. W ta 
kim  bowiem znaczeniu Europa sięga od A tlan tyku  po U ral. N ieadekw atne 
jest to pojęcie naw et dla określenia działalności europejskich państw  k ap i
talistycznych. Raz bowiem przez określenie „ in tegracja  eu ropejska” rozum ie 
się działalność 18 państw  OEEC, innym  r-azem tylko np. działalność in te 
g racy jną sześciu krajów  Europy zachodniej, k tó re  u tw orzyły w 1951 r. 
Europejską W spólnotę W ęgla i S tali, a w 1957 r. E uropejską W spólnotę 
Gospodarczą. P rzym iotnik  „europejska” nie m a więc sprecyzow anego geo
graficznie zakresu. Poniew aż w prak tyce działalność integracyjna- dokonuje 
się w ram ach konkretnych  organizacji, jego każdorazow e znaczenie może 
być określane tylko po zbadaniu listy  członków danej organizacji. D ziałal
ność in teg racy jną  tych w spom nianych sześciu państw  E uropy zachodniej 
nazyw ać będziem y „ in tegracją  E uropy zachodniej”. N atom iast pojęcie „ in
teg racja  europejska” zachow am y dla określenia działalności in tegracy jnej 
obejm ującej większy obszar niż w ym ienionych sześciu państw  Europy kap i
talistycznej, idąc tu  za ogólnie już przy jętą term inologią. W ostatecznym  
efekcie przym iotnik „europejska” — zw iązany z działalnością konkretnych 
organizacji — zaw iera bardziej treść polityczną niż geograficzną. Okreśiu 
bowiem albo działalność in teg racy jną państw  kapitalistycznych w Europie 
w ogóle, albo też w yraża konkre tną  treść polityczną reprezentow aną przez 
poszczególne organizacje in tegracyjne w spom nianych państw  kap ita listycz
nych.

Polityczne zagadnienia m tegracji w ystępu ją  w dwóch aspektach. Z jednej 
strony  iako problem  stw orzenia ram  politycznych dla in teg racji ekono
m icznej i osiągnięcia pełnej jedności politycznej in tegrow anych  państw , 
z drugiej — jako kw estia politycznych celów in tegracji europejskiej.

P ierw szy problem  om ówiliśm y ogólnie przy  charak terystyce  pojęcia in 
tegracji. U zupełnim y go w tym m iejscu w ypow iedzią H. N orda, ponieważ 
dotyka ona ważnego elem entu in tegracji politycznej, m ianow icie zagadnie
nia in teg racji społecznej:

„Jedność ekonom iczna i jedność polityczna, choć mogą być rozpatryw ane 
oddzielnie, stanow ią mimo wszystko dwie strony  tej sam ej monety. Jest 
praw dą, że polityczne ram y bez zintegrow anej gospodarki nie są niczym w ię
cej jak  fasadą: nie można bowiem posiadać wspólnoty, nie posiadając niczego 
wspólnego. Lecz rów nież praw dziw e jest i to, że w  dzisiejszych w arunkach 
zintegrow ana gospodarka nie może egzystować bez ram  politycznych.

In tegrac ja  ekonom iczna jest czymś więcej niż liberalizacją handlu. Cały 
uk ład  gospodarczy zmieni się, jeśli in teg racja przyniesie korzyści, jakich się 
od niej- oczekuje. A może to  nastąpić ty lko  w tedy, jeżeli będzie gw araneia. 
że w trudnych  okresach zintegrow any rynek ponownie się nie rozpadnie. 
T aką gw arancję może dać tylko ciało polityczne, odpowiedzialne za stworzenie 
i u trzym anie wspólnej gospodarki.

Lecz nie jest to wszystko. W naszych czasach problem y ekonom iczne nie 
są tylko rozpatryw ane od jednej strony, lecz także z punk tu  rozważań socjal
nych i politycznych. Innym i słowy, statyczna koncepcja wspólnego rynku  
nie istnieje. Będziemy postaw ieni przed dynam iczną koncepcją wspólnej poli-

II. POLITYCZNE ASPEKTY INTEGRACJI
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tyk i ekonom icznej, k tóra oznacza istnienie odn^wiedzialnego ciała politycznego, 
obciążonego obowiązkiem realizacji tego zadania” 12.

In teg rac ja  w ym aga więc ścisłego skoordynow ania zachodzących proce
sów politycznych i ekonomicznych. Nie tylko jednak  istn ie je  trudność- 
u trzym an ia  paralelizm u obu procesów, lecz pow staje duże praw dopodobień
stwo, że postępy na jednym  odcinku mogą w yw ołać w zrost zaham ow ań na 
drugim . T rafnie podkreśla ten m om ent E. B. Haas pisząc:

„Trzeba ponadto zaznaczyć, że stopień 'sukcesów ’ osiągniętych przy zasto
sow aniu standardow ych, czysto ekonom icznych m iar — jak  w zrost w ariości 
i w olum enu handlu, zyski przedsiębiorców, poziom ipłac itp. — nie jest w skaź
nikiem  sukcesów politycznych. N iezadow oleń e w dziedzinie ekonom icznej 
może postępować reka w rękę z potrzebą większej akcji sfedcrow ania poli
tycznego. Nierówna dystrybucja korzyści ekonom icznych może doprowadzić 
do pow stania opozycji (politycznej, k tórej nie było uprzednio. Dlatego m > r '  
sukcesów politycznych — zaw artych w  in tegracji ekonom icznej — leży w po
trzebie, oczekiwanych korzyściach i lojalności politycznych aktorów  objętych 
tym  procesem, k tó ry  nie w ypływ a logicznie i koniecznie ze statystycznych 
wskaźników  osiągnięć ekonom icznych-’13.

Efekty  zabiegów in tegracy jnych  uzależnione są przeto w d' żym stopniu 
od stosunku poszczególnych g rup  społecznych do tej polityki. Poniew aż 
z n a tu ry  rzeczy będzie ona zm ieniała jak iś usta lony  porządek rzeczy, a przez 
to działała na niekorzyść tych czy innych g ru p  społecznych, opory prze
ciwko niej są nieuniknione. M ogłyby one być znacznie łagodzone w w y
padku, gdyby m iejsce istniejącej solidarności narodow ej zajęło poczucie 
jedności europejskiej, staw iające sp raw y tw orzonej w spólnoty ponad in teresy  
narodow e. W ielu propagatorów  idei zjednoczenia u p a tru je  w tym  zagadnieniu 
ważne ogniwo ogólnej działalności in teg racy jnej i czyni w iele wysiłków na 
rzecz szerzenia myśli, m ogących stanow ić podstaw ę w ytw orzenia się tego 
poczucia „jedności europejsk ie j” . Jedn i naw iązują więc do s tare j eu ropej
skiej cywilizacji, inni do dziedzictwa ku ltu ra lnego , pojm ując „jedność euro
pejską” jako w ytw ór greckiego hum anizm u, rzym skiego praw odaw stw a i idei 
chrześcijańskich, inni wreszcie widzą przesłanki w spólnoty w tradycjach  
rozw oju historycznego John A. Loftus określa te idee jako „m arzenia eu ro
pejskie” , nie posiadają one bowiem określonego kształtu , odbiegają od rze
czywistości, przybierając  ch arak te r m etafizyczny. Nie tw orzą one ani pod
staw y, ani program u konkretnego działania 15.

Rzeczywisty stan  poczucia „jedności eu ropejsk ie j” oddaje chyba tra fn ie  
charak te ry s ty k a  tych stosunków  zaw arta  w pracy M. M oessingera:

12 I-Ians N o r d  (sekretarz generalny holenderskiej Rady Ruchu Europejskiego), 
In  S e a rc h  of u P o l i t ic a l  F rc tm ew o rk  fo r  an  I r i teg ra ted  Europe.  W pracy zbioro
wej: E u ro p ea n  In te g ra t io n .  Edited by  C.  G rove Haines, B altim ore—-Lcndor: 1957. 
s. 225.

18 E. B. H a a s ,  T h e  U n it in g  of E uropę.  C alifornia 1958, s. 13.
14 Por. E. B. H a a s ,  The U n it in g  o f  E u ro p ę ,  op. cit-, s. 20 i n.
13 J. A. L o f t u s ,  A n  In ą u ire  in to  Feas>ible F o rm s  of E u ro p ea n  In te g ra t io n .  

W pracy zbiorowej: E u r o p e a n  In te g ra t io n .  op.  c it .,  s. 98—99.
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„Z pewnością narody europejskie m ają w iele wspólnego. Prow adziły za
równo wspólnie, jak i przeciw  sobie wojny. W yniszczały się na przem ian i w y
m ieniły się z biegiem  stuleci na pozycje dom inującego m ocarstw a. Oczywiście 
zostały one związane w spólną w iarą. Oczywiście w  procesie duchowego prze
n ikan ia w ytw orzyły one coś z tego, co nazyw am y ku ltu rą  europejską.

Ale te same narody, obok w ym ienionych oech wspólnych, m ają mnóstwo 
odrębności. Mówią one odrębnym i językam i (wśród osiem nastu państw , k tóre 
połączyły się w  Europejskiej O rganizacji W spółpracy Gospodarczej istn iało  
z grubsza biorąc jedenaście odrębnych języków). Ich rozwój historyczny od
biegał częściami daleko jeden od drugiego. Ioh s tru k tu ra  duchowa, gospodarcza 
i socjalna w ykazuje trudne  do przezwyciężenia odrębności. [.. .] W spólnota 
polityczna zostaje ostatecznie zredukow ana do tego faktu , że Europejczycy 
są m ieszkańcam i jednego kontynentu , którego nazwę noszą” in.

Bardziej realistyczne są natom iast te próby w ytw orzenia poczucia jed 
ności politycznej, k tó re  apelu ją  do ak tualnych  i bardziej żyw otnych in te 
resów krajów  europejskich. Tu w ym ienić należy przede w szystkim  dzia
łalność — szczególnie ak tyw ną w pierw szych la tach  pow ojennych — która  
opierała się na duchu solidarności, w ytw orzonym  w  czasie w spólnej w alki 
z hitlerow skim i Niemcami oraz na pragnieniu , by przez zjednoczenie narodów  
europejskich zapobiec ponownem u odrodzeniu się m ilitaryzm u niemieckiego.

Drugim  tego typu m otywem , reprezentu jącym  bezpośrednie in teresy  k ra 
jów europejskich, to pragnienie p rzełam ania trw ającego od całych dziesięcio
leci procesu obniżania się pozycji ekonom icznej i politycznej starego kon ty 
nentu w świecie. Postu la t ten został u ję ty  w publikacji R ady E uropejskiej 
w słowach następujących:

„Pozycja Europy, daw niej dom inująca w świecile, jest określana dzisiaj 
istnieniem  drugorzędnych jednostek, rozmieszczonych między dwoma w iel
k im i mocarstwami!.: USA i ZSRR. Ruch na rzecz europejskiego zjednoczenia 
politycznego, inspirow any częściowo przez tę  sytuację, w ym aga także w zra
stającej in tegracji ekonomicznej, będącej — jako proces na tu ra lny  — następ
stwem albo naw et prekursorem  transfo rm ac ji po litycznej” 11.

18 M. M o e s s i n g e r ,  Z w e i f e l  a n  Europa .  S tu ttg a rt—Degerloch 1961, s. 143 
—144.

17 R e se a rc h  D ire c to r a le ,  S e c r e ta r ia t - C e n e r a l  o j  th e  C oun ci l  of  E uropę .  The  
P re se n t  S ta te  of  E co no m ic  I n te g ra t io n  in  W e s te r n  E uropę .  S trasbourg 1955. Cyt. 
za E1. N. Van K l e f f e n s ,  T h e  C a se  fo r  E u r o p ea n  In teg ra t io n :  P o l i t ic a l  C o n s i -  
d era t io n s .  W pracy zbiorowej: E u ro p ea n  In te g ra t io n ,  op. cit .,  s. 85—86.

Tenże postu lat znajdujem y także w w ypow iedziach różniych polityków  z a 
ch o d n io e u ro p e jsk ich .  N|p. P au l van Zeeland — polityk  belgijski — stw ierdza: 
„Było koniecznością uśw iadom ienie sobie, że jeśli Europa pozostanie w  stanie 
podziału, z którego była zadowolona, jej ro la w świecie szybko straciłaby  kontrolę 
nad swym losem ”.

Włoski polityk Ugo la M alfa uzasadnia ten  postu lat od strony ekonom icznej: 
„W 1913 r. Europa na zachód od O dry produkow ała 45"/o św iatow ych dóbr prze
mysłowych. W 1937 r . udział ten  spadł do 34"/o, a 1955 r. E uropa produkowała 
tylko jedną czw artą św iatow ej w ytwórczości przem ysłow ej. W tym  sam ym  ok re
sie, gdy św iatow a produkcja przem ysłow a się potroiła, w  Europie zachodniej 
zaledwie się podwoiła. Europejczycy muszą obecnie zdecydować czy położyć kres 
te j tendencji spadkowej, czy też pozbyć się w szelkiej nadziei, by uchronić s ta ry  
kon tynen t” (w pracy zbiorow ej: E u r o p ea n  In te g ra t io n ,  op. c it .,  s. X  i 64).
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Od tego m otyw u już tylko krok do przejścia na platform ę najskuteczniej
szego na ogół środka oddziaływ ania na opinię publiczną, m ianow icie w dzie
dzinę argum entów  em ocjonalnych. Tym m otyw em  stały  się szeroko propago
w ane poglądy o konieczności przeciw staw ienia się zagrożeniu Europy za
chodniej ze s trony  siły  ekonom iczno-m ilitarnej oraz ideologii reprezentow a
nej przez Związek Radziecki i k ra je  bloku socjalistycznego.

Przykładow o zacytujem y tu  ten  typ  argum entacji zaw arty  w am erykań
skiej pracy na tem at in teg racji europejskiej. G eneralne poparcie w USA dla 
ruchów  in tegracy jnych  w E uropie opiera się bowiem głów nie na tym  m o
tyw ie:

„K ontynentalna E uropa zachodnia znajduje się w  bezpośrednim  kontakcie 
z rosyjskim  im perializm em . G ranice kom unizm u mogą być uw ażane za kon
w encjonalne dopóty, dopóki dzic-lą one sztucznie dwie części tych samych N ie
miec. B rukselę i S trasburg  od arm ii radzieckiej dzieli odległość wynosząca 
m niej niż 200 mil. F ra n k fu rt około 60, H am burg — 30 mil. Ten nacisk m ili
ta rny  jest w zm acniany w ew nętrzną presją polityczną partii kom unistycz
nych [ ...] . Te fak ty  i okoliczności skłoniły narody kontynentalne Europy do 
gotowości zapom nienia starych kłó tn i i połączenia się w  głębokim  przekonaniu, 
że w  perspektyw ie m ają w spólne przeznaczenie” ‘\

Inspirow anie procesów integracyjnych  w Europie przez S tany  Z jedno
czone opiera się też w pierw szym  rzędzie na NATO. G orących zwolenników 
znajdu je  ta  m otyw acja szczególnie w NRF. Idzie ona bowiem  ściśle w parze 
z nacjonalistycznym  program em  rew indykacji pozycji Niemiec w Europie 
południow ej i wschodniej. Je st też gorliw ie w tym  k ierunku  w zbogacana.
Jak  zgrabnie w yraził to w rozm ow ach am erykańsko-zachodnioniem ieckich 
prof. A. B ergstraesser:

„Nasza odpowiedzialność europejska nie pozwala wreszcie pozostawić na 
boku trosk i o europejską przyszłość wschodnich krajów  i narodów, k tóre od 
daw na należą do in tegralnej sfery ku ltu ra lnej kon tynentu” la.

U zasadnieniem  tej „ trosk i” ma być fak t, że Niemcy, a przez to Europa 
kapita listyczna, u trac iły  w raz z tym i obszaram i zaplecze surow cow o-rolnicze 
dla swej gospodarki

Od takiej agitacji już prosta droga wiodła do idei stw orzenia, poprzez

18 T h e  E u r o p ea n  C o m m o n  M a r k e t  a n d  Itp M e a n in g  to  th e  U n i te d  S ta tes .
A  S t a t e m e n t  o n  N a t io n a l  P o l ic y  b y  the  R e a sea rch  a n d  P o l ic y  C o m m i t e e  fo r  
E co n o m ic  D e v e lo p m e n t .  New York—Toronto—London 1959, s. 68.

111 Ost-VJ e s t - B e z ie h a n g e n .  D er g e g e n w a r l ig e  S ta n d  — K u n f t ig e  E n tw ick lu n g .  
H erausgegeben von A l la n t ik - B r u c k e  e. V. H am burg und A m e r ic a n  C oun ci l  on 
G e r m a n y ,  Inc. New York 1960, s. 43.

-® U. W artm ann np. w yraża tę  argum entację w  następujących słowach: „Go
spodarcza i społeczna sy tuacja Europy, a szczególnie Niemiec, w yglądała po za
w ieszeniu broni w 1945 r. bez wyjścia. Było to  nie tylko w ynikiem  nierów now agi 
m iędzy zdolnością p rodukcyjną a siłą nabywczą. Przez odcięcie krajów  zachodnio
europejskich cd państw  bloku wschodniego, a szczególnie od obszaru  bałkań
skiego, trzeba  było wziąć w rachubą dalszą w ielką s tra tę  w  zaopatrzeniu  w su 
rowce i środki żyw ności” (U. W a r t m a n n ,  W e g e  u n d  I n s t i tu t io n e n  zu r  I n t e 
g ra t io n  E u ro p a s  1945—1961. P aris—K oln—O pladen 1961, s. 13—14.
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in teg rację  „trzeciej s iły :’ polityczno-m ilitarnej w Europie zachodniej, zdol
nej do zrealizow ania w spom nianych koncepcji rew izjonistyczych.

W poszczególnych k ra jach  zachodnioeuropejskich poparcie dla idei in te 
g rac ji politycznej z różnym  nasileniem  opierało się na w ym ienionych w y
żej — a także i na innych, nieuw zględniohych w tym  ogólnym  przeglądzie
— m otyw ach. Poparcie to połączone było rów nocześnie z wolą zabezpieczenia 
sw ych w łasnych, specyficznie narodow ych in teresów , co często kolidowało 
albo z analogicznym i in teresam i innych krajów , albo z konkre tną  form ą 
proponow anej in tegracji. Pociągało to za sobą z regu ły  aprobatę  jednej, 
a dezaprobatę innej form y in tegracji. W w yniku tego w  Europie k ap ita li
stycznej pow stało szereg organizacji rep rezen tu jących  różne idee i różne 
koncepcje in tegracji.

III. ORGANIZACJE INTEGRACYJNE W EUROPIE KAPITALISTYCZNEJ

Pierw sze koncepcje in tegracy jne  po II w ojnie św iatow ej w y rasta ły  — 
ja k  w spom nieliśm y — z solidarności w alki z m ilitaryzm em  niem ieckim . Prze? 
/jednoczenie Europy p ragnęły  one zapobiec groźbie w ybuchu nowej wojny.

W r. 1944 przedstaw iciele ruchu oporu poszczególnych państw  eu ro p e j
skich oświadczyli się za kontynuow aniem  w ysiłków  nad stw orzeniem  unii 
europejskiej. W początkach 1946 r. W. C hurchill w przem ów ieniu w ygłoszo
nym  na U niw ersytecie w Z urychu  naw oływ ał do stw orzenia „Stanów  Z jed 
noczonych E uropy” . N iejako echem tej m ow y był tzw. kongres haski 
w m aju  1948 r., k tó ry  — jako zjazd nieoficjalnych organizacji — zwrócił 
się z apelem do rządów  państw  europejskich o podjęcie w ysiłków  w celu 
zjednoczenia Europy.

Już kongres ten  zarysow ał podstaw ow e sprzeczności co do przyszłego 
ch a rak te ru  „parlam entu  europejskiego”. F ranc ja  reprezentow ała pogląd ko
nieczności pow oływ ania ponadpaństw ow ego, niezależnego od rządów  p a r
lam entu . Innym i słowy, rep rezen tow ała  idee federacji państw  europejskich.
A nglia zaś pragnęła ograniczyć kom petencje tego parlam entu  tylko do dzie
dziny w spółpracy m iędzyrządow ej. Jako  w yraz kom prom isu m iędzy tym i 
sprzecznym i stanow iskam i została pow ołana do życia 5 V 1949 r. w L ondy
nie — z in icja tyw y członków P ak tu  B rukselskiego (Anglia, F rancja , i k ra je  
B eneluksu) — Rada Europejska.

S ta tu t Rady Europejskiej, poza in ic ja toram i, podpisali jeszcze p rzedstaw i
ciele Danii, Irland ii, Włoch, N orw egii i Szwecji, a więc ogółem 10 państw .
Do tych dziesięciu członków przyłączyły się później: Turcja, Grecja', Is lan 
dia (1949 r.), NRF i Zagłębie S aary  (1950 r.) oraz A ustria  (1956).

D ziałalność Rady Europejskiej oparta  została na dwóch głów nych orga
nach: Kom itecie M inistrów  i Zgrom adzeniu K onsultacyjnym . Tylko K om itet 
M inistrów  może podejm ow ać uchw ały w im ieniu Rady Europejskiej. Może 
je  przekazyw ać poszczególnym rządom w form ie zaleceń, ale rządy te mogą 
je  akceptow ać lub odrzucić. Rada K onsultacyjna, będąca zgrom adzeniem  
parlam entarzystów  poszczególnych krajów , posiada jeszcze skrom niejsze kom 
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petencje. S tanow i ona tylko forum  w ym iany opinii m iędzy jej członkami. 
Z  jej grona mogą wychodzić rezolucje do K om itetu  M inistrów , k tóry  nie 
jest jednak  nim i zw iązany i nie m usi ich uwzględniać. W tych w arunkach  — 
ja k  określa to K. W. Haesele — „debaty  gubiły  się w bezowocnych dysku
sjach” 21. W ostatecznym  w yniku osiągnięcia Rady E uropejskiej daleko od
biegły od nadziei, jak ie  łączono z tą organizacją:

„Główna przyczyna politycznej nieskuteczności Rady Europejskiej leży w  n ie
realności całej koncepcji, na k tórej jei s tru k tu ra  polityczna jest oparta. [.. 
N iezadow alające w zajem ne stosunki między Zgrom adzaniem  a Kom itetem  Mi
nistrów , b rak  chęci ze strony rządów  do konsultow ania lub dostosowyw ania się 
do zaleceń Rady Europejskiej i breik wspólnych polityków, przyczyniły się  
także do nieskutecznej działalności R ady” 22.
Jeszcze przed pow staniem  Rady E uropejskiej — w m arcu 1948 r. — zo

sta ła  utw orzona inna organizacja polityczna, m ianow icie tzw. P ak t B ruksel
ski. W istocie był on ty lko rozszerzeniem  na 3 k ra je  Beneluksu paktu  za
w artego w 1948 r. m iędzy A nglią i F ran c ją  w D unkierce. P ak t ten, o cha
rak te rze  głównie m ilitarnym , przew idyw ał wspólne działanie na w ypadek 
odrodzenia się m ilitaryzm u niemieckiego. Ponadto postulow ał rozszerzenie 
w spółpracy ekonom icznej, k u ltu ra ln e j i socjalnej.

W istocie sta ł się on z jednej s trony  prekursorem  NATO, z drugiej — 
stw orzył podstaw y tzw. Unii Zachodnioeuropejskiej. Dla zacieśniającego się 
sojuszu m ilitarnego i politycznego m iędzy USA i Europą zachodnią, skie
row anego przeciwko ZSRR i krajom  socjalistycznym  Europy w schodniej, 
organizacyjna treść i zasięg te ry to ria ln y  P ak tu  B rukselskiego stanow iły 
pom yślny punk t wyjścia. Z in ic ja tyw y państw  A m eryki Północnej ro z
poczęto też negocjacje w spraw ie u tw orzenia szerszej organizacji m ilita r
nej, obejm ującej k ra je  E uropy zachodniej i państw a A m eryki Północnej. 
W w yniku tych zabiegów w kw ietniu  1949 r. podpisano w W aszyngtonie 
P ak t Północno-A tlantycki — tzw. NATO.

Z utw orzeniem  NATO P ak t B rukselski stracił, jako organizacja głów nie
0 charak terze  m ilitarnym , swoją rac ję  bytu. Problem  m ilitaryzacji Europy 
zachodniej nie był jednak  jeszcze w pełni rozw iązany. Z dotychczasow ych bo
wiem koncepcji m ilitaryzacyjnych  wyłączone były  N iem cy zachodnie, k tóre 
ze w zględu na swój potencjał ekonom iczny, tradycje  i doświadczenia, s ta 
now iły w ażkie ogniwo w ogólnej stra teg ii i polityce m ilitaryzacji Zachodu. 
Na przeszkodzie w łączenia Niemiec zachodnich w zachodnioeuropejski system 
organizacji polityczno-m ilitarnych sta ły  jednak nadal żywe (szczególnie we 
Francji) obaw y przed ponowną agresją niem iecką w w ypadku odrodzenia 
się siły m ilita rnej tego k ra ju . P róby  rozw iązania zagadnienia poszły w dwóch 
k ierunkach: ekonom icznym  i polityczno-m ilitarnym . In ic ja to rką  obu roz
w iązań była  F rancja , k tó ra  zdaw ała sobie spraw ę, iż w obliczu nacisku USA
1 A nglii b ierny  opór przeciw  odbudow ie potencjału  przem ysłowego i m ilita r-

21 K. W. H a e s e l e ,  E urop  as l e t z t e r  W eg.  F ra n k fu rt a/M, 1958, s. 145.
22 E u ro p ea n  O rg a n isa t io n s  PE P.  London 1959, s. 159.
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nego Niemiec zachodnich nie zaham uje tego procesu, osłabi zaś pozycję po
lityczną F rancji w bloku, zachodnim. I tak  9 V 1950 r. R. Schum an w ystąpił 
z projektem  utw orzenia  E uropejskiej W spólnoty W ęgla i S tali (EWWS), k tó ra  
m ia ła  przyjąć pod w spólny zarząd przem ysły w ęgla i stali F rancji, Niemiec 
zachodnich oraz krajów  Beneluksu. R. Schum an oczekiwał, że:

„solidarność w  zakresie produkcji, stw orzona w  ten. sposób doprowadzi oczy
wiście nie tylko do tego, że jakakolw iek w ojna między F ran cją  a Niemcami 
stanie się niie ty lko  nie do pomyślenia, lecz i m ateria ln ie niem ożliw a” 2:i.

Za tym  poszedł p ro jek t rozw iązania sp raw y rem ilita ryzacji Niemiec za
chodnich. W październiku 1950 r. w im ieniu rządu francuskiego, M. Rene 
P leven przedstaw ił oficjalną propozycję utw orzenia arm ii europejsk iej, zło
żonej z sił państw  członkow skich EWWS, a podlegającej w spólnej kontroli. 
W ciągu r. 1951 k ra je  E uropejskiej W spólnoty W ęgla i S ta li uzgodniły swój 
udział w planow anej arm ii, a w g rudn iu  tego roku m inistrow ie spraw  za
granicznych „szóstki” w yrazili zgodę na utw orzenie E uropejskiej W spól
no ty  O bronnej (European Defence Com m um ty-ED C).  Równocześnie m in i
strow ie spraw  zagranicznych krajów  EWWS przystąp ili do prac nad przygo
tow aniem  dalszego kroku na drodze do unifikacji. Rozpoczęto m ianowicie 
prace nad planem  E uropejskiej W spólnoty Politycznej, k tó ra  m iała przejąć 
funkcje  w ładz E uropejskiej W spólnoty W ęgla i S tali oraz Europejskiej W spól
noty  O bronnej i działać na zasadzie w ładzy ponadnarodow ej. K iedy jednak  
w sierpniu  1954 r. parlam en t francuski odmówił ra ty fik ac ji tra k ta tu  o EDC, 
upadł nie ty lko pro jek t utw orzenia E uropsjsk iej W spólnoty O bronnej, lecz 
rów nież plan pow ołania E uropejskiej W spólnoty Politycznej. P roblem  rem i
lita ryzacji Niemiec zachodnich i w łączenia tego k ra ju  w m ilita rn y  system  
Zachodu u tk n ą ł więc znów na m artw ym  punkcie. P ro jek t przełam ania tego 
im pasu wyszedł tym  razem  ze strony  b ry ty jsk ie j. Z in ic ja tyw y A nglii za
w arto  bowiem w październiku 1954 r. tzw. uk łady  paryskie, k tó re  stanow iły 
rozszerzenie P ak tu  B rukselskiego na NRF i W łochy. Tak zm odyfikow ana nowa 
organizacja  p rzy jęła  nazwę Unii Zachodnioeuropejskiej (Western European  
Union-WEU)  i sta ła  się in teg ra lną  częścią NATO. W w yniku  układów  pa
ryskich NRF w łączona została do NATO i uzyskała pełne p raw a suw erenne. 
Działalność WEU  koncen tru je  się na problem ach zbrojeń. Obok tego W EL 
je s t trybuną politycznych dyskusji nad  zagadnieniam i, dotyczącym i Europy 
zachodniej. S praw y ekonom iczne natom iast są na tym  forum  poruszane m a r
ginesow o

Działalność zm ierzająca do politycznej in teg racji kapita listycznych  państw  
Europy szła więc dw ukierunkow o. P ierw szy  k ierunek , o charak terze  ściśle 
m ilitarnym , przebiegał od pak tu  w D unkierce przez P ak t B rukselski, k tóry

23 E u ro p e a n  O rg a n isa t io n s ,  s. 11.
24 „Skutkiem  rozw oju OEEC,  jako głównego ciała pracującego na rzecz eko

nom icznej kooperacji Europy zachodniej, nie było ani potrzeby an i celowe, by 
V/£U zajm ow ała się problem am i ekonom icznym i'’ (E u ro p ea n  O rg a n isa t io n ,  s. 227).
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znów sta ł się podstaw ą U nii Z achodnioeuropejskiej, jako  części składow ej 
NATO. Ta ostatn ia organizacja, rep rezen tu jąca  am erykańskie koncepcje in te 
gracyjne w Europie, przew iduje w swym statucie także in tegrację  ekono
miczną. W rzeczywistości jednak  nie w yszła ona poza sferę działalności m i
lita rnej. Insp iratorzy  tej linii in tegracy jnej pragnęli bowiem osiągnąć od
pow iedni stopień scalenia ekonomicznego i politycznego poprzez specjalną 
organizację, zw iązaną z planem  M arshalla, m ianow icie E uropejską O rgani
zacją W spółpracy Gospodarczej (OEEC).

D rugi k ierunek  działalności zm ierzającej do in tegracji politycznej rep re 
zen tu je  Rada E uropejska. Wcześnie jed n ak  okazało się, że i ta organizacja 
nie była zdolna stw orzyć ram  dla in tegracji ekonomicznej. Oto jak  ocenia
D. D elouvrier osiągnięcia Rady E uropejskiej na odcinku in tegracji politycznej:

„Gdy Zgrom adzenie K onsultacyjne w S trasburgu  ad hoc zostało powołane 
i zażądało przygotow ania trak ta tu  o in tegracji europejskiej, próbowało też 
sform ułow ać konstytucję europejską i obdarzyć w ładzą ekonom iczną insty 
tucje w  oparciu o nią powołane. Zaaranżow ało ono te spraw y w  sposób b a r
dzo p rym ityw ny  — jak  po trafią  to praw nicy  — gdy nie są ekonom istami. 
P rzy jęto  zasadę, że europejska w ładza wykonawcza, ustanow iona w  ty m  tr a k 
tacie, będzie dysponow ała w ładzą ekonom iczną nad w szystkim i państw am i 
w  pięcioletnim  o k re s ie . przystosowawczym , a w ięc cały problem  integracji 
ekonom icznej został rozw iązany jednym  jedynem  .paragrafem . Nie mogę k ry 
tykow ać tej drogi, k tó ra  iogicznie — jak  sądzę — jest najlepsza. Logicznie, po
nieważ logika uczy nas, że ostatecznie ekonom iczna E uropa może powstać 
jako całość ty lko  w tedy, gdy polityczna Europa, tzn . europejskie instytucje 
polityczne, będą egzystowały uprzednio. Dlatego jestem  przekonany, że lo
gicy m ają rację, lecz cała spraw a Europy od  „A” do „Z” narodziła się nielo
gicznie, i to  jest pocieszające, nie dla profesorów, lecz dla m inistrów  i z pew 
nością dla ekspertów ” **.

Gdy niepowodzenie R ady Europejskiej na tej płaszczyźnie staw ało się 
oczywiste, pow stały nadzieje, że insty tucjonalne  ram y  polityczne dl-a in te 
g racji ekonom icznej, można będzie zrealizow ać w  obrębie Europejskiej 
W spólnoty W ęgla i Stali. Sądzono, że udany  eksperym ent w ram ach tej 
organizacji stan ie  się punktem  w yjścia do utw orzenia analogicznych in sty 
tucji. N astępną sektorow ą in sty tu c ją  na drodze rozszerzenia politycznych 
ram  in tegracji m ia ła  być E uropejska W spólnota O bronna (EDC), a pełne pod
staw y politycznego scalenia stw orzyć m iała  wreszcie Europejska W spólnota 
Polityczna (EPC). Z ałam anie  się rea lizacji EDC, a za n ią  EPC, przekreśliło  
tę  koncepcję i co więcej — u trw aliło  nieufność do m yśli sektorow ej in teg ra
cji. Jak o  w ynik  tej koncepcji u trzym ała  się jedynie E uropejska W spólnota 
W ęgla i S tali, jako tw ór niepełny i n ieracjonalny , oparta  na zasadzie izolacji 
dwóch gałęzi przem ysłu od gospodarstw  narodow ych poszczególnych państw .

Rów nolegle z przedstaw ionym i wyżej, n ieudanym i próbam i tw orzenia po
litycznych insty tucji d la  in tegracji ekonom icznej, drugim  nu rtem  rozw ijała się 
w spom niana już działalność OEEC, k tó ra  — będąc organizacją głów nie o cha-

23 P. D e l o u v r i e r ,  E c o n o m ic  In te g ra t io n :  P r o b le m s  a n d  P o ss ib i l i t ie s .  
W pracy zbiorow ej: E u r o p e a n  In te g ra t io n ,  s. 115.
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rak te rze  ekonom icznym  —• reprezentow ała w zakresie in teg racji politycznej 
m niej am bitne koncepcje. Je j działalność oparta  była m ianowicie na  zasadzie 
kooperacji suw erennych państw  skupionej na  problem ie znoszenia kw ot im 
portowych. D ziałając na w ąskim  odcinku, nie staw ia ła  ona tak  rygorystycz
nych wymogów w zakresie rezygnacji z suw erennych  praw  politycznych i nie 
w yw oływ ała trudności politycznych. Odpowiednio jednak  do tego m ałe były 
jej możliwości w rozw ijaniu  procesu in teg racji ekonom icznej i politycznej. 
D ziałała ona z powodzeniem dopóki istn ia ły  duże kw oty im portow e. G dy jed 
nak  ich liberalizacja znacznie posunęła się — co nie przesądzało jeszcze e fek
tów ekonom icznych w zakresie w zrostu w zajem nej w ym iany, gdyż spod kom 
petencji OEEC  wyłączone były  ta ry fy  celne — działalność tej organizacji 
zaczęła wchodzić w fazę naturalnego  obum ierania. P ro jek ty  reorganizacji 
i rozszerzania działalności OEEC i na inne dziedziny życia gospodarczego, 
a szczególnie w k ie ru n k u  objęcia jej działalnością całej w ym iany handlow ej 
m iędzy członkam i (pro jek ty  stw orzenia un ii celnej), eksponow ały spraw ę ko
nieczności stw orzenia odpow iednich insty tucji politycznych, a więc w kraczały  
znów na drogę zakończonych niepow odzeniem  prób in tegracji in sty tucjo 
nalnej. W ten sposób zam ykało się błędne koło. Działalność zm ierzająca do 
scalenia E uropy toczyła się więc na dw óch platform ach  —• poetycznej i eko
nomicznej. Tow arzyszyły jej szerokie dyskusje dotyczące głów nie form, 
jak ie  m a przybrać ścisłe zespolenie państw  europejskich. Na płaszczyźnie 
politycznej przeciw staw iały  się koncepcje kooperacji i federacji, na płasz
czyźnie ekonomicznej odpow iednio koncepcje w spółpracy i ścisłej integracji. 
Ogólnie biorąc, problem  sprow adził się do dylem atu  — czy in teg racja  o cha
rak te rze  m iędzynarodow ym  czy ponadnarodow ym . Za tym  dylem atem  kryło 
się szereg żyw otnych problem ów  i in teresów  politycznych, co przede w szyst
kim u trudn ia ło  jego rozw iązanie.

Nową koncepcją, k tó re j celem jest przełam anie dotychczasowego im pasu 
w w ysiłkach in tegracyjnych, jest koncepcja, z jak ie j narodziła się Europejska 
W spólnota Gospodarcza (EWG). P rzede w szystkim  sta ra  się ona uniknąć 
tych w szystkich błędów, k tó re  u jaw n iły  się uprzednio. W m iejsce więc in te 
gracji sektorow ej, na jak iej oparta  została EWWS, w prow adza in tegracja  
poziomą, tzn. obejm ującą w zasadzie w szystkie gałęzie gospodarki. Doce
n iając w pełni rolę in sty tuc ji politycznych dla procesów in tegracji ekono
m icznej, u p a tru je  fiasko dotychczasow ych w ysiłków  utw orzenia kom peten t
nych insty tucji politycznych w sprzecznych in teresach  ekonom icznych po
szczególnych państw . Jeśli w ięc — w edług tej koncepcji — rozpocznie się całą 
pracę od in teg racji ekonom icznej, każde osiągnięcie na tym  odcinku będzie 
z n a tu ry  rzeczy w yw oływ ało potrzebę tw orzenia odpow iednich insty tucji 
po litycznycha6. K oncepcja ta  zaw ierała  a priori konieczność zrzeczenia się

20 „We wszystkich innych w ielkich federacjach  jak  USA, R epubliki Z jedno
czonych P row incji N iderlandów , szw ajcarskiej, kanadyjsk iej, au stra lijsk ie j i po
łudniow oafrykańskiej, rozwój dokonyw ał się w  k ie ru n k u  w ręcz odw rotnym . To
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w przyszłości całego szeregu suw erennych  praw  i to nie tylko z zakresu 
ekonom iki, ale i polityki. Tej b a rie ry  jednak  większość państw  europej
skich tak  ze względów  ekonomicznych, jak  i politycznych, przekroczyć nie 
chciała. Istn ien ie  bowiem kom petentnych i spraw nie działających insty 
tucji politycznych zakłada podporządkow anie się głównym  koncepcjom  po
litycznym  takiej W spolnoty 2‘. K oncepcja EWG, naw iązując w tym zakresie 
coraz w yraźniej do tradycyjnej idei m ocarstw ow ości i aliansów , nie od
pow iadała żyw otnym  interesom  w ielu krajów  europejskich i m ogła być 
trak tow ana jako zagrożenie suw erenności państw ow ej. Z tych też względów 
realizacja  koncepcji EWG ograniczona została do państw  o zbieżnych orien
tacjach politycznych oraz tych, k tóre  z różnych względów ekonomicznych 
i politycznych nie m ogły pozostać poza orb itą  tej organizacji. P rak tycznie  
o p a rta  została ona na tym  sam ym  składzie członkowskim, co EWWS. K o n 
cepcja EW G —  jak  ła tw o  dostrzec — nie usuw a podstaw ow ej przeszkody, 
k tó ra  pow stała na drodze do in tegracji ekonomicznej, m ianow icie nie roz
w iązuje problem u in tegracji politycznej. Spraw ę tę pragnie załatw ić innym 
sposobem, tj. m etodą faktów  dokonanych. Nie przesądza to jednak  powo
dzenia takiego postępow ania. Naciski ekonom iczne są bowiem ważnym , ale 
z pewnością niew ystarczającym  czynnikiem  in tegracji p o lityczne j28. Jak

znaczy, w pierw  dochodziło do związków państw ow ych lub jeszcze ściślejszych 
politycznych pow iązań łączących się państw  i dopiero wtediy rozw ijał się jedno
lity  obszar gospodarczy” (M. M o e s s i n g e r ,  Z w e i j e l  a n  E uropa ,  s. 98).

27 Źródła am erykańskie te  usiłow ania „szóstki” jednoznacznie staw iają na 
platform ie nacjonalizm u: „W ażniejszym  od wszelkich poszczególnych postano
w ień jest to, że trak ta t, jak  i Euroatom , jest odbiciem nowego nacjonalizm u 
w  Europie zachodniej — lub M ałej Europie — jako odmiennego od nacjonalizm u 
francuskiego, niemieckiego czy włoskiego. Ten nowy nacjonalizm  nie usunął 
nacjonalizm u starego, lecz raczej został na niego nałożony.

Dwa główne fa k ty  u jaw niają ten  nowy nacjonalizm  w  okresie powojennym. 
Jednym , jest przekonanie „szóstki”, że w  dzisiejszym  świecie w ielkich m ocarstw  
mogą one zabezpieczyć swe in teresy  tylko w tedy, jeśli osiągną wysoki stopień 
solidarności politycznej między sobą. Nie oznacza to  że 'szóstka’ pragnie utw o
rzyć Trzecią Drogę niezależną od NATO czy Narodów  Zjednoczonych. Lecz 
k ra je  te  nie chcą stać się m ałym i ogonam i czyjegoś lataw ca w  tych  organiza
cjach. Silne ujaw nienie poczucia tego niebezpieczeństw a barw nie uwidoczniło 
się w  kryzysie sueskim, w czasie którego k raje  Europy zachodniej nie były 
zdolne wpływ ać na politykę swego najpotężniejszego partn e ra  — S tany Zjedno
czone, lub podjąć niezależną politykę, a naweit uzgodnić między sobą wspólnej 
lin ii działania. Jest charakterystyczne, że kroki w  k ie runku  utw orzenia W spól
nego Rynku zostały przyspieszone po w ypadkach sueskich” (The E u r c p e a n  C o m -  
mc-n M a r k e t  a n d  I t s  M e a n in g  to  th e  U n i te d  S ta te s ,  s. 28).

2B T rafn ie u.jmiuje tę  kw estię Ch. P. K indleberger: „Nie może być w ątp li
wości, że polityczna i ekonom iczna in teg racja jest współzależna, i że jedna nic 
może być osiągnięta bez d rug iej. Jest rzeczą w ażną postaw ić spraw ę jasno, że 
in teg racja polityczna jest trudniejszym  i bardziej koniecznym  aspektem  tych 
ściśle zazębiających się w arunków . Bez poczucia politycznej spoistości instytucje 
stworzone dla in tegracji ekonom icznej zaw iodą w praktyce, bez względu na to, 
ja k  zręczni są eksperci, którzy je skonstruow ali. Błąd nie będzie się zaw ierał
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wszyscy zw olennicy in teg racji w E uropie s ta ra ją  się propagow ać ideę sca
lan ia  pow ołując się na przykłady historyczne, podobnie zaczęto szukać 
wzorców i dla EWG. A k tualny  układ  sił politycznych nie pozostaw ał z pew 
nością bez w pływ u na ich wybór. Nie przypadkow o też chyba eksponow ano 
tu ta j dw a w zory — najp ierw  federalizm  am erykański, później prusk i Z w ią
zek Celny.

P rzyk ład  am erykański w ydaw ał się a trakcy jny . Przem aw iało za nim 
istn ienie w ielkiego ry n k u  w ew nętrznego, pozw alającego na zastosow anie 
szerokiego podziału pracy  i um ożliw iającego m asow ą produkcję, nie zn ie
kształconego w ew nętrznym i tary fam i, kw otam i im portow ym i i innym i re 
strykcjam i stosow anym i w  handlu  m iędzynarodow ym . Polityczny system  
federa lny  spełnia wym ogi in teg racji ekonom icznej, a rów nocześnie re p re 
zen tu je  jednolitą  koncepcję działalności politycznej. Zaczątek jedności p o li
tycznej i ścisłego pow iązania z w zorem  am erykańskim  w idziano przy  tym  
w fakcie, że sygnatariusze EWG są rów nocześnie członkami NATO, co jest 
już w yrazem  ap robaty  jednolite j o rien tacji po lity czn e j2i>.

Zw olennikam i am erykańskiego wzorca byli ci ekonomiści i politycy, 
k tórzy  przyszłość E uropy zachodniej w idzieli w ścisłym  pow iązaniu z U S A 30.

w planach, lecz w  b rak u  w arunków , niezbędnych d la  ich realizacji. D ziałając 
równocześnie przez napęd  spowodowany in tegracją ekonom iczną nie osiągnie 
się in teg racji politycznej, choć może ona te n  proces przyśpieszyć, o ile został 
on już zainicjow any i je s t w spierany przez inne siły”. I następnie au to r k o n 
k luduje: „Dzisiejsza in teg racja ekonom iczna w  Europie nie może stw orzyć po li
tycznej spoistości, choć może pomóc w  ty m  procesie” (C. P. K i n d l e b e r g e r ,  
In te rn a t io n a l  E conom ics ,  s. 583).

2a „W szystkie państw a, sygnatariusze tra k ta tu  rzym skiego są także członkam i 
P ak tu  Północno-A tlantyckiego (NATO). T rak ta t rzym ski był ty lko d latego m ożli
wy, ponieważ nie [ulegało wątpliwości, że sześciu członków podziela tę samą 
koncepcję polityczną i są  w  konkretny  sposób zaangażow ani w  obronę te j kon
cepcji” (T he  E u r o p e a n  C o m m o n  M a r k e t  a n d  I t s  M e a n in g  to  th e  U n i t e d  S ta te s ,  
s. 70).

30 „Nadzwyczajne odrodzenie się gospodarcze Europy zachodniej w  ostatnich 
k ilku  la tach  i ekspansja  eksportow a do k ra jó w  trzecich przeczy opiniom, że 
przem ysł europejski nie może konkurow ać z przem ysłem  północnoam erykańskim . 
Dużo jeszcze pozostało do zrobienia, by ustabilizow ać gospodarkę i stosunki 
handlow e św iata, lecz przyszłość po tencja łu  ekonom icznego Europy zachodniej 
budzi pow ażne wątpliw ości.

Jest mało praw dopodobne, by można stw orzyć z Europy zachodniej odrębną 
polityczną grupę, mogącą dorównywać sile ekonom icznej S tanów  Zjednoczonych 
i Zw iązku Radzieckiego, dwom superpaństw om , k tó re  w yłoniły się jako rezu lta t 
ostatn iej w ojny. Każde z tych dwóch super-państw  cechuje się dużą ilością lu d 
ności, w ielkim i obszaram i tery toria lnym i, w yposażonym i w  bogactw a natu ra lne  
i ty lko  m ałą zależnością od handlu  zagranicznego. E uropa zachodnia posiada 
dużą ilość ludności, lecz b rak  je j zw artego te ry to riu m  i bogactw  naturalnych , 
potrzebnych, by dorów nać S tanom  Zjednoczonym  i  Związkowi Radzieckiemu. 
Jest ona o w iele bardziej zależna od im portu  d la  zaspokojenia swych podsta
wowych potrzeb niż którekolw iek z tych dw u państw . By un iknąć ryzyka dostania 
się pcd dom inację kom unistyczną, narody  E uropy  zachodniej po trzebują możld-
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K oncepcji tej sp rzy ja ł więc głów nie k lim at pierw szych la t powojennych. 
O znaczała ona bowiem  w  rzeczywistości coraz w iększe uzależnienie się eko- 
m iczne i polityczne od Stanów  Zjednoczonych. W cześnie zaczęto w ysuw ać 
jednak  przeciw  tej koncepcji zastrzeżenia. Od strony  ekonom icznej pod
noszono słabą konkurencyjność przem ysłu E uropy  zachodniej w stosunku 
do przem ysłu am erykańskiego. G łów nie k ry ty k a  tego w zorca skupiła się 
jednak  na n ieprzydatności am erykańskich form  działania politycznego w E u
ropie. K ry tykę  tę  u ją ł holenderski działacz polityczny, H ans Nord, w  n a 
stępujących słowach:

„Dla w ielu  Europejczyków  federacja A m eryki Północnej błyszczy jako 
godny naśladow ania przykład; a któż w  rzeczy sam ej nie zostałby poruszony 
pam ięcią o ojcach-założycielach? Lecz E uropa nie jest A m eryką. Musimy 
znaleźć i rozw inąć w łasne form y scalenia i bez względu w  jak im  stopniu 
m ożem y być inspirow ani tiym, co inn i osiągnęli przed nam i, m usim y p a
m iętać, że E uropa w  w ieku XX przedstaw ia problem y w ym agające znale
zienia nowych rozwiązań, przystosow anych do naszego środow iska i tradycji 
politycznych” 31.

D rugim  m odelem  in teg racji politycznej EWG stał się pruski Związek 
Celny. Na w ybór tego pro to typu  w płynęła  z pewnością siła ekonomiczna 
NRF i jej dynam iczny rozwój w pierw szym  pow ojennym  dziesięcioleciu. 
Czołowym propagatorem  tego w zorca s ta ł się przew odniczący E uropejskiej 
W spólnoty G ospodarczej — prof. H allstein . P rzyk ład  tej organizacji ma 
świadczyć o tym , że pow stanie Rzeszy Niem ieckiej w X IX  w. było w yni
kiem  istn ien ia  zorganizow anych związków ekonom icznych pom iędzy pań
stw am i n iem ieck im i32. Zwięźle h isto ria  Niemieckiego Związku Celnego u ję ta

wości, by rozw ijać swe w łasne w alory  w  oparciu o ścisłą w spółpracę z potęgą 
am erykańską” L. D. W i l g r e s s  (kanadyjski am basador w  NATO), T he  N o r th  
A t la n t i c  C o m m u n i t y  a n d  W e s t e r n  E u ro p ę .  W  pracy  zbiorowej: E u r o p e a n  I n t e 
gra t ion ,  s. 260).

31 H. N o r d ,  I n  S e a rc h  o f  a  P o l i t ic a l  F r a m e w o r k  f o r  a n  I n te g r a te d  E uropę.  
W pracy zbiorow ej: E u r o p e a n  In te g ra t io n ,  s. 220. M. M oessinger, po w ykazaniu 
genez,y federalizm u am erykańskiego, zrodzonego w  w alce kolonialnej przeciw 
k rajow i m acierzystem u, form ułu je następujący  wniosek: „Rozważania nad roz
w ojem  S tanów  Zjednoczonych nie mogą doprowadzić do w yciągania wniosków, 
rozstrzygających koncepcję zjednoczenia Europy. Je st rzeczą niemożliwą, by ten 
przykład  z X V III w. zastosować w  XX w. w  E uropie” (M. M o e s s i n g e r ,  
Z w e i f e l  a n  E uropa ,  s. 104—105). ,

Podobne stanow isko zajm uje b ry ty jsk i uczony Ch. E. C arrington: „Republika 
am erykańska, z je j sztyw ną konsty tucją, z  rów now agą sił politycznych i tradycją 
pochodzenia z unii m iędzy trzy n astu  odrębnym i koloniam i, jest uw ażana za 
stw orzoną przez ak t federacji, przez co federacja jest częścią legendy am ery
kańskiej. T ak  jednak  nie je s t u  nas” (Ch. E. C a r r i n g t o n ,  T h e  B r i t i s h  C o m -  
m o n w e l t h  a n d  W e s t e r n  E u ro p ę ,  W pracy  zbiorow ej: E u r o p e a n  In te g ra t io n ,  s. 289).

32 Przykładow o W alter E. S chm itt u jm uje w  k ilku  słowach cały problem : 
„Niem iecki Zw iązek Celny jest jedynym  przykładem  dla zw iązku politycznego, 
k tó ry  zapoczątkow any został zw iązkiem  ekonom icznym ” (D ie  M o n ta n u n io n  — ein  
M isser fo lg ?  Auslandsfiorschung, Schrifirreihe der A uslandw issenschaftlichen 
G esellschaft e. V. H eft 5/1954, s. 67).
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je s t w  pracy p t A  S h o r t  H i s t o r y  o f  G e r m a n y n , z k tó re j in te resu jący  nas 
w y ją tek  cy tu jem y :

„Istn ienie w ielu jednostek taryfow ych stw arzało  tak  niedogodną sytuację, 
że szereg państw  niem ieckich w  1820 r. podjęło negocjacje w  ce lu  utw orzenia 
un ii celnych. Trzy pow stały w  1828 r. P ierw sza — między B aw arią i W irtem 
bergią — dorów nyw ała w ielkością p lanow anej wówczas Południow o-N iem iec- 
k ie j Unii. D ruga pow stała m iędzy P rusam i a H esją — D arm stad tem  w edług 
tych sam ych zasad, co umowy zaw arte p rzez P rusy  iz enklaw am i, w  celu 
w łączenia ich w  p ru sk i system  celny, z tym  w yjątkiem , że H esja-D arm stad t 
zachowała w łasnych urzędników  celnych. Trzecią była Środkow o-Niem iecka 
U nia H andlow a, do k tó rej należał H anow er, B runszw ik, Saksonia i szereg 
m ałych państw  w  środkow ych Niemczech. U nia ta  nie m iała w spólnej ta ry fy , 
a jej celem było zabezpieczenie przed  kon tro lą p ruską głównych dróg  w iodą
cych 'z portów  M orza Północnego na rynk i we F rank fu rcie  nad  Menem i L ip
sku. Lecz P rusy  rozbiły te  plany. U łatw iły  one handel m iędzy północnym i 
i południow ym i N iem cam i budując drogi przez .księstw a M einingen i Gota, 
z P rus do B aw arii, W irtem bergii i  F ra n k fu r tu  nad M enem  oraz obejm ując 
przew odnictw o w  negocjacjach z H olandią w  spraw ie redukcji w ysokości po
boru m yta w  żegludze na Renie [...] .

Środkow o-N iem iecka U nia H andlow a upadła pod tym i ciosami. H esja- 
K assel zdezerterow ała do pruskiego system u celnego w  1831 r., a  zw iązki eko
nomiczne m iędzy prusk im i prow incjam i w schodnim i a zachodnim i coraz 
bardziej się zacieśniały. P aństw a Saksonii i  T uryngii poszły za tym  przy
kładem , W międzyczasie P rusy  i państw a południow e zbliżyły się jeszcze 
bardziej. W 1834 r. B aw aria i W irtem bergia u tw orzy ły  unię celną z P rusam i 
i dwoma państw am i Hesji. Unia ta  — Z o l l v e r e i n  — obejm ow ała obszar 162 870 
m il kw adratow ych z praw ie 23,5 m in  ludności. W ciągu ośm iu la t p rzystąpiły  
do niej Badenia, Nassau, F ra n k fu r t n. M. i  Luksem burg. Lecz H anow er, 
Brunszw ik i O ldenburg, k tóre stanow iły kad łub  U nii Środkow ej, pozostały 
n a  uboczu i utw orzyły  Unię Podatkow ą. Ekonom iczną niezależność zdołały 
utrzym ać trzy  m iasta  hanzeatyckie (Ham burg, B rem a i Lubeka) oraz dwa 
księstw a M eklem burgii a także Schlezwik i L auenberg. W la tach 1837—1844 
k ra je  B runszw iku w stąpiły  do Zo l lv e re in .

Utw orzenie Z o l l v e r e in  n ie było bezpośrednim  w ynikiem  niem ieckiej św ia
domości narodowej. Wiele państw  przystąpiło  do pruskiego system u celnego 
ty lko  dlatego, gdyż nie mogły w  inny sposób rozwiązać swoich trudności f in a n 
sowych i ekonomicznych. Zazdrośnie strzegły one swych suw erennych praw  
i baczyły, by  P rusy  nie uzyskały znacznych korzyści politycznych w  w yniku 
przodującej pozycji w  Z oU vere in" .

W tej syntetycznej re lac ji ry su ją  się w yraźne kon tu ry  uk ładu  sił 
w Zw iązku Celnym . P ru sy  dom inują ekonom icznie i politycznie nad  innym i 
państw am i niem ieckim i i dążą do rozszerzenia swej heg em o n ii34. M ałe p ań 
stw a z kolei czynią w iele w ysiłków , by nie ulec tej przew adze prusk iej, 
nie m ogą się jednak  je j przeciw staw ić. Znajdziem y tu  w szystko, poza atm os
ferą w spółpracy opierającą się n a  w spólnocie interesów . P rzekonyw ająca 
jest ocena tych fak tów  zaw arta  w pracy  M. M oessingera:

33 E. J. P  a s s a n t , A . S h o r t  H is to r y  o f  G e r m a n y  1815—2945. C am bridge 1960, 
s. 63—68.

34 „Sam ostanowienie niew iele m iało wspólnego z procesem  tw orzenia im pe
rium  Niemiec, k tó re  było bardziej rezu lta tem  prusk iej hegem onii m ilitarnej, 
łączącej w  tym  im perium  ludzi o zbliżonej ku ltu rze i  języku” (P. T. E l l s w o r t h ,  
T h e  In te rn a t io n a l  E c o n o m y .  N ew  Y ork 1958, s. 183).

13*
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„Na przeprow adzenie w  la tach  trzydziestych 'in teg racji’ znajdujących się 
■W obszarze państw a pruskiego enklaw , na podstaw ie w prow adzenia na ich 
teren ie 9 prusk ich  ustaw  celnych, mógł sobie pozwolić tylko k ra j posiada
jący  bezsporną dom inację. Umowy celne z  objętym i przez te  ustaw y p ań 
stw am i dalej w zm acniały tę  dom inującą pozycję. P rusy  n ie przyznały im 
p raw a  do w spóistanow ienia. Nie bez rac ji pow stała też form uła o 'zmedia- 
tyzow aniu ’ pierw szych członków zw iązanych przez P rusy. Także związek 
celny między P rusam i i H esją, k tóry  form alnie opierał się na zasadzie rów no
uprawnienia., był rzeczywiście dalszym  um ocnieniem  hegem onii P rus. W ta j 
nym, dodatkow ym  protokole H esja zobowiązała się ponadto do respektow ania 
w szystkich um ów  handlowych, k tó re  P rusy  zam ierzały zawrzeć z państw am i, 
nie graniczącym i z tery torium  Hesji.

W reszcie z połączenia prusko-heskiego, baw arsko-w irtem berskiego oraz 
Saksonii i k ra jów  Turyngii pow stał Zw iązek Celny, oparty  n a  zasadzie rów no
upraw nien ia. W prawdzie ustaw odaw stw o celne P rus zostało przyjęte przez 
członków Związku, jednak  każda zm iana m usiała być uzgodniona z człon
kam i Zw iązku. Politycznej nadbudow y Zw iązek jednak  nie posiadał [...].

Polityczna jedność Niemiec nie narodziła się w  debatach  grem ium  fu n k 
cjonalnej integracji, an i nie z pomocą utw orzonej z niego nadbudow y politycz
nej. Jedność niem iecka utw orzona została n a  polach w ojny n iem iecko-fran
cuskiej [. . .].

H istoria Niem ieckiego Zw iązku Celnego nie jest h istorią pow staw ania 
niem ieckiej gospodarki narodow ej, k tó ra  w  X IX  w. jeszcze nie istniała, lec i  
historią  tw orzenia się hegem onii P rus w  Niemczech. Dzieje jednoczenia Nie
m iec w  X IX  w. od w ysiłków  podejm ow anych w  celu europejskiej integracji 
różnią szczególnie cztery elem enty: ruch  narodow y, jednolity  język, w  po
w ijakach  znajdujący się ekonom iczny podział pracy i dom inacja P rus [...].

Tych sił, k tó re  prow adziły  do zjednoczenia Niemiec, b rak  zupełnie i  ca ł
kowicie we .współczesnej E uropie” 35.

A naliza om ówionych przykładów  historycznych, k tóre  w ysuw ane były 
jako  w zorce politycznej in teg racji E uropy  zachodniej, sk łan ia  do ogólniej
szego w niosku. M odele historyczne bowiem , przy całej swej atrakcyjności 
propagandow ej, posiadają tę słabą stronę, że albo w arunk i, w jakich istniały, 
są n ieodw racalne i nie mogą się pow tórzyć (USA), albo rów nocześnie w y
w oływ ały  skutki, k tórych  nie w szyscy p a rtn e rzy  zaakceptu ją  w koncepcjach 
in teg racy jnych  Europy zachodniej (hegem onia Prus). Ta n ieustanna zm iana 
w arunków , a co za tym  idzie i uk ładu  sił politycznych, sta ła  się jedną z po
ważnych przeszkód w  ak tualnych  dyskusjach  nad problem am i in tegracji. 
W praw dzie państw a E uropy zachodniej uznały  konieczność realizacji polityki 
in teg racy jne j, jednak  m otyw y tej decyzji by ły  różne i często kolidujące

„In teg racja  europejska” jest pojęciem  oznaczającym  działalność un ifika
cy jną  państw  E uropy kap ita listycznej na płaszczyźnie ekonom icznej, spo
łecznej i politycznej. Proces in teg racji oznacza rów noczesną dezintegrację 
tej trójczłonow ej jedności, osiągniętej w ram ach  gospodarstw  narodow ych 
poszczególnych państw . Przyszłe korzyści in teg racji rekom pensow ać więc 
m uszą sku tk i dezin tegracji gospodarki narodow ej oraz s tra ty  części suw e
renności politycznej, oddanej na rzecz in tegracy jnych  organizacji m iędzy-

38 M. M o e s s i n g e r ,  Z w e i f e l  a n  E uro p a ,  s. 99—103.

i  sobą.
IV. W NIOSKI
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narodow ych. Ekonomiczne korzyści procesu scalenia w yrażać się m ają  w  w yż
szej stopie w zrostu ekonomicznego, uzyskanej dzięki korzyściom  z gospodarki 
wielkiego rynku , czego przykładem  m ają  być S tany  Zjednoczone i Zw iązek 
Radziecki. Od s trony  politycznej w  pierw szych la tach  pow ojennych dużą ro lę 
odgryw ało pragnien ie zabezpieczenia się przed odrodzeniem  m ilitaryzm u n ie 
mieckiego. Z biegiem  czasu na  czoło w ysunęła  się idea przyw rócenia E uropie 
jej daw nej pozycji ekonom icznej i politycznej w  świecie. Ten m otyw  został 
p rzy tym  w dużym  stopniu  zw iązany z propagandą przeciw ko kom unizm ow i. 
P rężny  rozwój gospodarczy w  k ra jach  socjalistycznych E uropy s ta ł się bo
wiem  dla n iek tórych  kół reprezen tu jących  trad y cy jn ą  politykę m ocarstw ow ą 
rea lną  przeszkodą dla realizacji tradycy jnych  idei im perialistycznych. D la 
nich polityczną ideą in tegracy jną  jest stw orzenie „trzeciej s iły” m ilita rn e j, 
zdolnej przeciw staw ić się potędze Zw iązku Radzieckiego i k ra jów  socjali
stycznych. M otyw y m ilita rn e  odgryw ają też w  koncepcjach in teg racy jnych  
dużą rolę. Te koła polityczne p ragną także wzmocnić nieskuteczne w za
kresie tw orzenia solidarności i ducha pośw ięceń m istyczne idee „jedności 
eu ropejsk ie j” nastro jam i antykom unistycznym i i m ilitarnym i.

Poniew aż tak  oczekiw ane korzyści z in teg racji, ja k  i w yrzeczenia ze 
s trony  poszczególnych państw  nie są jednolite , każde z nich — akceptu jąc  
w zasadzie sam ą ideę in teg racji — pragnie nadać jej tak i k ierunek , k tó ry  
najbardziej odpow iada jej narodow ym  interesom  gospodarczym  i politycz
nym. W zw iązku z tym  n a ras ta ją  sprzeczności interesów , znajdu jące w y raz  
w pow staw aniu  w ielorakich organizacji in tegracy jnych , często w dużym  
stopniu  pokryw ających się działalnością, często w ręcz konkuru jących  ze sobą.
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